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Módl się i  pracuj, a będziesz szczęśliwy.

Sierpnia 1849.N iedziela trzynasta po Zielonych wiatkach ̂ dnia 26

K elig ia .

W ykład modlitwy Pańskiej, czyli 
Ojcze nasz.

(C iąg dalszy.)

W sz a k ż e  nie tylko przykazanie Bo
skie i kapłani, rodzice i nauczyciele 
nam powiadają, jaka jest wola Pana Bo
g a ; ale powiada nam to i nasze su
mienie; wskazuje nam ją naw et samo 
przyrodzenie, niebo i ziemia, i to w szy
stko , co na nich znajdujemy.

Abyśmy zaś wiedzieli, j  a k to  tę wo
lę Boga pełnić mamy, dodał Zbawiciel 
do prośby tej słowa: „ J a k o  w niebie 
t a k  i na ziemi.“ W  niebie są, oprócz 
drugich Św iętych, jeszcze i Anioło
w ie śś. Tychto Aniołów śś. nazywa 
Pismo św. duchami usługującymi, dla 
tego, źe ich Pan Bóg jakoby na posłu
gę wysyła do tych, którzy dziedzictwa 
zbawienia dostąpić mają, jak to czyta
my w liście Apostoła Paw ła  św. do 
Żydów napisanym, w rozdziale iym, w  
w ierszu 14ym; „I ze służą Panu Bogu, 
czyniąc to wszystko, co jest Jego w o- 
lą .‘‘ Ich czynności opisuje nam Jan św. 
w  rozdziale 4, w e wierszu 8 , Obja

wienia : że bez odpoczynku w ychw a
lają Boga, w ołając: „Św ięty , święty, 
św ięty je s t Pan Bóg wszechmocny — 
pełne jest niebo, pełna ziemia chwały 
Jego .“  — Gdy my się modlimy, to oni 
z nami razem się modlą za nami i Bo
gu ofiarują modlitwy nasze. W ysy
ła ich Pan Bóg do nas, jak  zesłał A - 
uioła swego do Abrahama, do Lota, i 
do Daniela, w jaskini lwów zostające
go; jak  zesła ł do Najświętszej Panny 
i do Józefa , do Zacharyasza i Piotra, 
i do-bardzo wielu innych pobożnych lu
dzi. — Przez nich Pan Bóg często czy
nił cuda. Oni są stróżami tak  pojedyn
czych ludzi, jako też państw całych. 
N aw et dzieci niewinne, jak Pan Jezus 
mówił, mają swoich Aniołów stróżów. 
Pocieszają oni z rozkazu Boga zasmu
conych, wzmacniają słabych, i przestrze
gają błądzących. W szystko to czynią 
z mocy od Boga odebranej i na rozkaz 
Jego  jako posłuszni słudzy Jego. — 
Teto posłuszne Bogu duchy mają nam 
służyć za wzór i przykład, że tak  chę
tnie i doskonale wolę Pana Boga peł
nić mamy na ziemi, jak oni w niebie ją  
pełnią. Gdybyśmy tak czynili, ziemia 
stałaby się drugiem niebem, a ludzie
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czystymi Aniołami; radość ztąd nasze
go Ojca niebieskiego byłaby nie do o- 
pisania, a my doznawalibyśmy wewnę
trznego szczęścia z uczucia, żeśmy do- 
bremi dziećmi Jego.
, Lecz do takiego stopnia szczęśliwo
ści nie moglibyśmy dojść, gdyby nam 
Pan Bóg nie udzielił łaski swojej. Toż 
samo rozumie się o bliźnich naszych. 
Wszyscybyśmy nie mogli być dobremi 
dziećmi Ojca niebieskiego, bez tejże ła 
ski Jego. Ze zaś łaskę tę radzibyś- 
my mieli zaw sze, dlatego upraszamy 
Boga, aby nas i wszystkich bliźnich na
szych łaską swoją do tego doprowa
dzić raczył, ażebyśmy Jego w7olę tak 
chętnie i' tak doskonale na ziemi peł
nili, jak chętnie i doskonale pełnią ja 
w niebie Aniołowie śś.

Tato jest treść prośby tej całej: „Bądź 
wola Twoja, jako w niebie tak i na 
ziemi. “ Mówmy ją  przeto zawsze 
z wielką uwagą, a mówmy z tern pra
gnieniem i gorącem życzeniem, iżby się 
wola Boża stała pomiędzy wszystkimi 
ludźmi na ziemi; a stanie się pod tym 
warunkiem, jeżeli sami bliźnim naszym 
przyświecać będziemy dobrym przykła
dem •, będąc gorliwymi wykonawcami 
tego wszystkiego, co Pan Bóg chce, 
abyśmy czynili. — Gdy zaś widzimy 
ludzi nieposłusznych woli Ojca niebie- 
sk iego , gdy widzimy takich, którzy 
przewrotną wolę swoją zawsze prze
noszą nad wolę Pana Boga, tak jakby 
w  O j c z e  n a s z  zamiast słów: Bądź 
wola T w o j a ,  stało: bądź wola moja ;  
ach wtedy ubolewajmy w sercu nad ta
kimi ludźmi, i za nich się módlmy, mó
wiąc: O j c z e !  b ą d ź  w o l a  T w o j a  
j a k o  w  n i e b i e ,  t a k  i na  ziemi .  
Spraw to, aby ci, którzy codziennie po

wtarzają prośbę t ę , starali się dokła
dnie poznać tę Twoją wolę, a pozna
wszy ją , stawali się coraz doskonal
szymi w wykonywaniu jej. — Ile ra
zy na myśl nam przychodzą pogańskie 
n a r o d y i l e  razy sobie rozważamy, że 
lubo już przeszło 18 wieków wiara 
Chrystusa Pana jest znaną i opowia
daną, jednakże prawie większa połowa 
ludzi na świecie nie zna jeszcze woli 
Ojca niebieskiego; tyle razy gorąco, 
ach bardzo gorąco prośmy tego Ojca 
naszego za drugiemi dziećmi Jego i 
braćmi naszymi nieszczęśliwymi, aby 
ich światłością nauki i wiary oświecił, 
aby poznali wolę Jego, imówmy zanićh: 
O j c z e ! b ą dz  w o l a  T w o j a  j a k o  w 
n i e b i e ,  t a k  i na ziemi .  Uczyń to 
łaskaw ie, aby ci, którzy w ciemności 
bałwochwalstwa żyją i Ciebie Boga i 
Syna Twojego nie znają, promieniem ła
ski Twojej oświeceni, z ciemności bał
wochwalstwa przyszli do światłości 
prawdziwej, którą jest Chrystus Pan, 
i która z Jego nauki i wiary św. po- 
chodzj. — Toż samo czyńmy’ wzglę
demiZydów, którzy lubo wierzą w Bo
ga jednego, jednakże tego Boga nie 
znają, i Syna Jego jedynego nawet u- 
krzyżowali; prośmy Boga za nich, aby 
sprawić raczył, iżby naród ten, z któ
rego Chrystus Pan, Zbawiciel świata 
całego, co do ciała pochodzi, nie ze 
wszystkiem zginął, lecz aby poznał Bo
ga Ojca i Syna i Ducha św.; módl
my się za nich: Ojcze!  b ą d ź  w o l a  
T w o j a  j a ko  w n i e b i e ,  t a k  i na 
z iemi .  Te słowa powtarzajmy także, 
ile razy widzimy ludzi błądzących, któ
rzy wbrew woli Pana Boga żyją. Zba
wiciel^ nasz chce, abyśmy byli dosko
nałymi , jak Ojciec nasz w niebie jest
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doskonałym; ci zaś o tę doskonałość 
się wcale nie starają, ubiegając się ra
czej za światem i tem, co światu nie 
zaś P an u ’Bogu się podoba. Są to lu
dzie podobni do dzieci nieposłusznych 
rodzicom swoim. Ileżto takich dzie
ci ma Ojciec niebieski? On im każe się 
starać o niebo, a oni się starają o to, 
co świat im daje. Dzieciom, które są 
nieposłuszue rodzicom swoim, dobrze 
się częstokroć powodzi na ziemi, jak  
nas doświadczenie codziennie przeko
nywa; dzieciom zaś nieposłusznym Oj
cu niebieskiemu ani na tej ziemi długo 
dobrze, i tylko na pozór dobrze powo
dzie się może, a na drugim świećie 
wcale n ie ; bo Pan Bóg je s t spra
wiedliwy. Takich wieczne czeka nie
szczęście.

(D alsry  ciąg nastąpi.)

G ospodarstw o rolne.
(D okończenie.)

Choroba owcza, Błędnicą zwana.
L e c zy  się skutecznie suszonem li

ściem dębowem. Sposób ten nowy po
daje Pan Rotky w pismach Król. T o
w arzystw a ekonomicznego w Czechach.

O użytku uryny ludzkiej.
Godną uwagi i pewną je s t rzeczą, że 

niektóre familie roślin morskich i lądo
wych wciągają w  siebie sole rozrzuco
ne tu i ówdzie w ziemi i w  wodzie. 
Do takich roślin lądowych należą ga
tunki traw, które przyciągają do siebie 
kw aśne fosforyczne sole z ziem i; jak o -

to: pszenica, żyto i inne zboża. — T e  
części solne znajdują się w e w szystkich 
częściach tych roślin i przechodzą z po
karmem w  urynę zwierząt, której uży
tek także jest wielki. W  urynie ludz
kiej znajdujemy fosforyczne kwaśne 
wapno, które spożywamy z pokarmami 
zwierzęcemi, osobliwie z mlekiem. T o  
spraw ia, źe uryua ludzka, pomieszana 
z wodą, lub z ziemią, jest dobrą mie
rzwą. Sposobność do robienia takiej 
mierzwy podaje się przy lazaretach^ 
karczmach, koszarach i t. p., osobliwie 
w  miastach ludniejszych. W ieśniacy 
blisko mieszkający mogliby i z tego ko
rzystać, gdyby tylko b)li baczniejsi na 
w łasne dobro, obrotniejsi i przemyśl- 
niejsi.

Sól kuchenna nie przymnaża 
mleka.

Jes t mniemanie, jakoby sól kuchen
na, użyta do pokarmów dla krów, po
w iększała ilość mleka. L ecz jeden, 
rządca dóbr w Czechach przekonał się 
z doświadczenia, źe to nie prawda. 
D aw ał on krowom paszę najprzód bez 
soli, a potem z solą, i widział, źe przy 
soli krow y nie tylko nie dawały wię
cej, ale przeciwnie nawet mniej mleka.

Cechy jęczmienia zdatnego na siew 
i ną słód . 

Jęczmień na ten cel poznaje się po 
tem: Ziarno musi być koloru bladożół- 
tego, przechodzącego w białym cienki je
go koniec nie powinien być czarna-
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WV; łupina nie powinna w yglądać g ład
k o , lecz. być pokurczona, bo w  p rze 
ciwnym razie  będzie ziarno miało gru
bą łupinę, a po ususzeniu inałe jądrko .

te rzeczy , lecz, że Ciebie zna. 
sze ŚW. Augustyn.'

Pi-

P eik i sadiugo przechowywane 
tracą mączkę.

K iedy 100 funtów perek na końcu 
S tycznia  zaw iera 12^ proc. m ączki, to 
na’ końcu Marca zaw iera tylko 10£, na 
końcu K w ietnia 10^, na końcu Maja 7; 
na końcu C zerw ca 5. N ie należy w ięc 
perek  zad ługo  przechow yw ać, lecz mą
czkę w cześnie z nich robić.

B ogaczow i nie szkodzą bogactwa, je 
żeli ich dobrze używ a; ubogiego nie z a 
leca ubóstwo, jeżeli w  swoim niedosta
tku je s t  niewolnikiem grzechu. — Mó
w i św . G rzegorz.

M y ś l i  '
o R elig ii i moralności.

ELorzystaj z czasu, a używaj go za
w sze  z Bogiem ; nic szlachetniejszego 
nad czas; w nim bowiem K rólestw o 
niebieskie na w ieki osiągnąć możesz.

Bądź dla w szystkich ludzkim, ła sk a 
wym, uczynnym i grzecznym  bez p rze 
sad y ; a cokolwiek czynisz dobrego, 
czyń to na chw ałę Boga; niczego zas 
nie czyń bez namysłu i porady.

N ieszczęśliw y ten c z ło w ie k ,  ̂ który 
w szystko w ie , a C iebie, o P an ie? me 
a n a ; szczęśliwy ten , który C ię zna, 
choćby nic innego nie w iedział. Kto 
aua Ciebie i jeszcze inne rzeczy , ten 
je s t szczęśliwym , nie dla tego, że zna

P o k o r a .
N ic dobrego nie zdziałasz bez poko

ry , która chw ałę  Bogu daje —  mówi 
św . Chryzostom -  ; a kto bez mej cno
ty  skarbić myśli, rzuca piasek na w iatr. 
— Uczy św . G rzegorz. .

„Uczcie się odemnie, żem je s t cichy i 
pokornego serca: a uajdziecie uspokoje
nie duszom w aszym ;“ mówi św . M ate- 
teusz w R o z d . l ł ,  w ier. 29. S łow a te 
tak  w yjaśnia św . G rzegorz: „ Jeże li bę- 
dziemy naśladow ali Chrystusa w pokorze, 
nie zaznamy ani pracy, ani trudności w 
w ykonyw aniu cnót; bo to, co nam utru
dnia tę  rzecz, je s t  miłość w łasna, sw a
w ola, ubieganie się za chw ałą i w zię- 
tościa, za w ygodą i rozkoszam i, 1 oko- 
ra zaś uprząta te  w szystk ie  przeszkody; 
ponieważ spraw ia: że człow iek siebie 
samego poniża, że się swoich zach ę tek  
i w łasnego w idzimisię zap iera , że gar
dzi godnościam i, chw ałą  i ziemskiemi 
dobrami. A  uprzątnąw szy te zaw ady, 
nie tylko nie uczujesz najmniejszej pra
cy i trudności w  pełnieniu cnót, ale o- 
w szeni doznasz głębokiego pokoju i ci
chości duszy. “

Nakładem i drukiem Ernesta Gtinthera w  Lesznie. -  (Redaktor: J. K otecki w  K ościanie.)


